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F ) o d  płachtą śniegów snem zimowym śpi 
*  ziemia skostniała. Mróz pod nogami skrzypi, 
z czarnego nieba mrugają wyiskrzone oczy 
gwiazd.

Godzina za godziną wloką się długie wie­
czory zimowe, pełne tęsknoty za wiosną i słoń­
cem ...

Ścieśnione w ogrzanej zacisznej izbie, życie 
rodzinne skupia się dokoła lampy, co krąg 
świetlany roztacza nad stołem i długie ruchome 
cienie rzuca na ściany. A z poza szyb okwie- 
conych krysztalnemi palmami lodu zaziera do 
wnętrza domu ciemna, głucha noc...

Dziecięce główki rozmarzone tajemnicą wie­
czoru zimowego dumają przed zaśnięciem
o przeróżnych cudach i dziwach. Może w tej 
chwili gdzieś już niedaleko, podpierając się
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złotym pastorałem, brnie w puchach śnieżnych 
stary dobry biskup, grzecznych dzieci patron 
doroczny. Oto w zmroku za oknem coś mi­
gnęło: pewnie mleczno-biała broda i dwurożna 
infuła. Co za radość będzie jutro z pozłacanych 
jabłek i orzechów; mniejsza o to, że przy nich 
znajdzie się i rózga pozłacana...

Płyną dalej krótkie dni grudniowe, tydzień 
mija za tygodniem w radosnem oczekiwaniu 
świąt największych i najpiękniejszych w roku. 
Rozrzewniają się i miękną dziwnie serca wez­
brane wspomnieniami dzieciństwa i ku niebu 
gwiaździstemu rozwierają się dusze jak gdyby 
w tęsknem nasłuchiwaniu, bo już oto »wśród 
nocnej ciszy głos się rozchodzi...«

Ponad ziemią płyną aniołowie głoszący do­
brą nowinę: »Gloria in excelsis Deo!...

Pieśń ich zwiastuje »na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli«.

Echem wtóruje temu pieniu wszystko co 
dobre, co czyste zostało w człowieku. Raz 
w roku pierzchają troski powszednie, z ramion 
spada brzemię życia, twarde nieznośne brzemię, 
i swary cichną i zasypiają żądze, goją się rany, 
koją się żale...
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I cały świat, pełen otuchy niebiańskiej, zda 
się w skupieniu radosnem witać Odkupiciela 
zstępującego w Betleem »na te nizkości ziem­
skie «.

A wespół z Nowonarodzonym —  Rodzi­
cielka Dziewicza jaśnieje w majestacie boskiego 
macierzyństwa, uwielbiona ponad wszystkie 
stworzenia i sama na klęczkach wielbiąca kor­
nie »błogosławiony owoc żywota sw ojego...«

Z jakąż naiwną dziecięcą prostotą wyśpie­
wuje o tem odwieczna kolenda wiejska:

Ej porodziła w ogrodzie
Przy studziennej wodzie.

Oj porodziła, powiła,
W  jasełka włożyła,

Oj sam a-ć Panna Maryja
Przed Nim uklęknęła...

Oj w esele, w esele —  Boże N arodzenie!

** *

Żaden może naród w obrzędach i zwycza­
jach, związanych z Bożem Narodzeniem, nie 
ma tak pięknego symbolu braterstwa i miłości, 
jak nasze łamanie się opłatkiem.

Już na kilka dni przed świętami obchodzi
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domy zakrystyan z opłatkami, które w dniu 
wilijnym wszyscy domownicy, wielcy i mali, 
ubodzy i bogaci, panowie i słudzy, wspólną 
wiarą zjednoczeni, bliźnią miłością zrównani, 
łamać będą wzajemnie życząc jedni drugim: 
»Dosiego roku!«

Przychodzi nareszcie uroczysty dzień Wilii. 
Wszędzie, ale pod wiejską strzechą najżywiej, 
zachowały się prastare zwyczaje, obrządki, pie­
śni, a nawet przesądy i wróżby dniowi temu 
towarzyszące, przekazywane z pokolenia w po­
kolenie —  kto wie, czy może jeszcze nie z po­
gańskich wieków. Z biegiem czasu nadano im 
wszelako znaczenie chrześcijańskie i przystoso­
wano do chrześcijańskiego święta.

Wczesny zmierzch zimowego popołudnia 
zapadać poczyna. Gospodarz z parobkami zro­
biwszy ze słomy krzyż, gwiazdę i cienkie wiązki 
zwane »kopami«, zakłada wszystkie te ozdoby 
za obrazy święte rzędem wiszące na ścianie. 
Bierze się potem do »obwiązywania« stołu: 
przykrywa go słomą żytnią, którą przytwierdza 
powrósłami, a w pośrodku zostawia »gniazdo«, 
przeznaczone do ustawienia miski z jadłem.

Równocześnie gospodyni z pomocą dziew­
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cząt uwija się koło pieca, warząc potrawy oby­
czajem odwiecznym na wilię przepisane: groch, 
śliwki i gruszki suszone, kluski z makiem na 
miodzie i żur z grzybami.

Na pamiątkę gwiazdy betleemskiej małe 
pastuchy w kącie lepią sobie gwiazdę z pa­
pieru , w której wnętrzu świeczkę zaświecą 
i chodzić z nią będą po wsi.

O pierwszej gwieździe domownicy groma­
dzą się przy wilijnym stole z taką radością 
w sercu, jak owi prostaczkowie, co niegdyś 
odbiegłszy trzód swoich,

Przyszli, naleźli Dzieciątko w ż ło b ie ...

Po wspólnej modlitwie, aby »wszyscy dru­
giego roku zdrowo doczekali —  cała czeladź«, 
łamią się opłatkiem trzechkrotnie i zasiadają do 
stołu; w czerwonawem świetle małej lampki 
zaciszna izba tchnie w tej chwili takiem sku­
pieniem, jak gdyby nad jej mieszkańcami speł­
niały się słowa pieśni anielskiej: »Pokój ludziom 
dobrej woli!«

I tak dom w dom po całej wsi jarzą się 
okienka pałające blaskiem, który z pod strzech 
obwieszonych kryształowymi soplami, bije w cie­
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mności nocne i w smugach złotawych na 
śniegu się kładzie.

I zda się, że w tej chwili aniołowie z nad 
każdej chaty ulatują w niebo przed majestat 
Bogarodzicy i Jej Syna Gospodyna, unosząc 
modlitwy ludzkie.

W  izbie gospodyni wnosi na stół okryty 
słomą, pierwszą potrawę, a gospodarz obracając 
się ku oknu woła w mroki nocne po trzy 
razy:

»Wilcosku, wilcosku, siądź z nami dziś do 
obiadu. A jak nie przyńdziesz dziś, nie przy­
chodź nigdy!«

Ten polski wilijny obiad, przy którym na­
wet i dla wilka znalazłoby się miejsce i łyżka 
strawy, to prawdziwa uczta rodzinnej miłości. 
Widno z pogańskich zamierzchłych wieków 
zachowało się owo nawoływanie »wilcoska«, 
związane może z prastarą wiarą w »wilkołaki«, 
w ludzi zamienionych w wilki —  ale nikt nie 
może wytłomaczyć już obecnie, skąd się bie­
rze ten zwyczaj. Z pogaństwa nic już nie zo­
stało w duszach, co przesiąkłe nawskroś wiarą 
Chrystusową, wielbią Narodzenie Pańskie sło­
wami pieśni:
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C h w ała Tobie, Jezu,
N a wysokiej górze

Hej nam, h e j!
A nam , ludziom pokój 
Na nizkim pagórze

Hej nam, h e j!

Resztki z wilijnego stołu zbiera gospodyni 
dla krów, które dostają nawet opłatek przemie­
szany z listkami ruty, bo jak powiada kolenda

W szakże i bydlęta sam e,
Chociaż z rozumu obrane,
W ó ł z osłem  —  Bogiem Go znają,
Jak m ogą tak Go witają.

Co więcej: w noc Bożego Narodzenia pono 
zwierzętom wraca dar mowy, którą w raju po­
siadały, a po wyjściu z raju utraciły. Ktoby do 
stajni zaszedł o samej północy, mógłby posły­
szeć rozmowę bydła, lecz trudno trafić właśnie 
na tę chwilę.

I nie tylko zwierzęta, bo i rośliny tej nocy 
nabierają rozumu, tak, iż z niemi można się 
dogadać. Bierze tedy gospodarz powróseł i sie­
kierę i do sadu idzie, a przystępując kolejno 
do drzew owocowych, każde powrósłem ob­
wiązuje dokoła pnia, siekierą lekko nacina korę 
i mówi:
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—  Cy będzies rodziło, cy nie będzies? Bo 
cię zetnę!

Tej nocy drzewina ludzki głos rozumie, 
więc postraszona siekierą nie omieszka na jesień 
okryć się gęstym owocem.

Po Wilii kolendy.
»Żaden podobno naród nie może pochlubić 

się takim zbiorem jak Kantyczki polskie« —  
powiada Mickiewicz. Do tego skarbca lud przez 
wieki składał pieśni dziecinnie proste, z pod 
serca wyjęte, niekiedy w rubasznem zacięciu 
dosadne i jędrne. Ileż pokoleń śpiewało je ze 
stulecia na stulecie w tę noc wilijną,

...............................gdy duchow ie czarni
W  śniegowej korzą się burzy i wichrze,
Jasna kolenda w przyćmionej piekarni 
Płakała, w -rytmy ubrana najlichsze.
Z nią zasypiali ludzie gospodarni,
C o od serc naszych serca mieli cichsze.

(J . Słowacki).

I dziś taksamo jak ongi w drewniane pułapy 
chat i dworów naszych uderzają melodye ko- 
lend chórem po wilii nucone. Brzmi tego wie­
czora zawsze jeszcze prastary śpiew: »W żłobie 
leży...« i rozlega się jak niegdyś prośba serdeczna:
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Zow iesz się naszą Królową,
Bądź nam obroną gotow ą,
W yniszcz z ojczyzny szkodliwe zdrady, 
Sprawuj Senatorskie Rady,
Bądź w ojska naszego spraw ą,
Ty sam a władaj ich sławą,
W eź nas pod sw oją obronę,
Oddal Boski gniew na stronę —

—  choć już dawno ni Rad Senatorskich, ni 
wojska naszego, ni sławy niemasz, a nad oj­
czyzną wyniszczoną sroży się nieustannie gniew 
Boży...

I rozlegają się w ciszy wieczornej kolendy 
jedne po drugich, to poważne, uroczyste, rze­
wne, to pociesznie żartobliwe, jak ta, która 
opiewa »w dzień Bożego Narodzenia radość 
wszelkiego stworzenia« i sprowadza do szopy 
przeróżne zwierzęta i ptactwo z hołdem dla 
Nowonarodzonego, począwszy od króla-orła, 
do gąsek, co puch swój ofiarować przyszły 
Dziecinie na pierzynkę.

Wśród śpiewu kolend młodzież i dzieci 
zapalają świeczki na choince obwieszonej pier­
nikami, jabłkami, orzechami. Lud wiejski »sa- 
dem« ją zowie i śpiewa o niej wesoło i zama­
szyście:
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N a sadeczku, na w iśniow ym  
Aleluja, A leluja!

Kukułecka zakukała —
Aleluja, A le lu ja !...

Tak samo niemieje z radości wiejska dzia­
twa przed niewymyślnym »sadem«, jak dziecko 
zamożnych rodziców na widok najwspanialej 
przybranego drzewka. Blask płonących świe­
czek odbija się w rozszerzonych źrenicach dzie­
cięcych, którym najlichsze cacko wydaje się 
czarodziejskim dziwem.

Minął wieczór. O północy kościelnych 
dzwonów spiżowa pieśń wydzwania wesołą 
nowinę: Bóg się rodzi —  moc truchleje!...

Na to wezwanie ścieżyną wzdłuż drogi, wy­
deptaną wpośród śnieżnych zasp, suną ze wsi 
na »Pasterkę« jedne za drugiemi postaci maja­
czejące w pomroku na tle zimowego krajobrazu.

W  ciszy nocnej daleko rozlega się po mar­
twych białych polach uroczysty grzmot organów, 
wtórując prostej i potężnej pieśni:

W zgardzony —  okryty chw ałą  
Śmiertelny król nad w iek am i...

** *
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Samo święto Bożego Narodzenia przechodzi 
w zupełnem skupieniu, w spokoju i cichości 
niezamąconej niczem. W dniu tym po nabo­
żeństwie kościelnem ani odwiedzin żadnych po 
południu ani zabaw nie bywa. Śpiewanie ko- 
lend w kółku rodzinnem jest rozrywką jedyną.

Zato nazajutrz wiejskie obrzędy i zwyczaje 
wdzierają się nawet w piogi samego kościoła. 
Na pamiątkę, że święty Szczepan poniósł mę­
czeństwo przez ukamienowanie, parobcy na 
sumę idą z kieszeniami wyładowanemi owsem, 
którym obrzucają zwłaszcza kobiety i dziew­
częta, częstokroć »obsypka« nie mija samego 
nawet księdza, gdy powraca od ołtarza do za- 
krystyi. Rzucanie owsem powtarza się w dniu 
tym na drodze z kościoła i po całej wiosce, 
dając powód głośnym żartom i śmiechom.

Po południu w święty Szczepan zaczynają 
chłopaki chodzić po domach z kolendą. Do­
brało się parobczaków ośmiu i w adwencie 
jeszcze każdej niedzieli uczyli się kolendować. 
Dziewiątego wzięli sobie niewielkiego, kroto- 
chwilnego chłopinę, »co umie różne kawałki 
wyprowadzać«; taki jest >Worowym«; umyślnie 
przywdziewa potarganą starą sukmanę, twarz
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pomazuje sadzami, na ramię przerzuca worek, 
do którego zbierać będzie wszystko, co sobie 
wykolendują po wsi. Ze śpiewakami ciągnie 
dwóch muzykantów, skrzypek i basista.

Późnym wieczorem wyruszają z karczmy 
i porządkiem obchodzą chałupy »z końca«. Na 
dźwięk zbliżającej się muzyki wyzierają z domu 
ciekawe dziewuchy:

M oja pani matko, idą kolendnicy
—  Rów ny mój w ionecku, w  zimie zielony! —
D a nie kolendnicy, ino zalotnicy
—  Rów ny mój w ionecku, w  zimie zielony! —
D a m oja matusiu, nie daj mnie od siebie
—  Rów ny mój w ionecku, w  zimie zielony! —
D a, niechże ja zedrę kosulkę u ciebie . . .

Przyszli. —  Pod okienkiem stają.
— Niech będzie pochwalony Jezus Chry­

stus! Przystępujemy do Pana Gospodarza z ci­
cha po koleńdzie. Cy śpicie, cy nie śpicie? Cy 
nam kolendę gotujecie? —  Aleluja!

Zaczem odchrząknąwszy zaczynają śpiew, 
któremu wtórzą skrzypce, podparte głębokiem 
burczeniem basów:

A wynijdze do nas, Panie G ospodarzu  
Hej nam, hej! Hej nam, hej!
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A my to co w iem y, to ci opow iem y  
Hej nam, hej! Hej nam , hej!

Bo na twojej roli złoty płuzek stoi 
Hej nam, hej!

A przy tym płuzku śtyry konie w cuzku 
Hej nam, hej!

A za tym płuzkiem sam Pan Jezus chodzi 
Hej nam, hej!

A św ięty Scepon koniki mu wodzi 
Hej nam, h e j!

N ajśw iętsa Panienka śniadanko im nosi 
Hej nam, hej!

I Sw ego Synocka, żeby jadł —  prosi 
Hej nam, hej!

I ciągnie się ta »ko!enda gospodarska®, 
przepowiadająca wspaniały urodzaj, »miedzianą 
słomę a złote zboże i snopy jak siana kopy« 
i »fury jak po niebie chmury«.

Zaczem »okolendować« trzeba i gospodynię 
i dziewczęta. Znajdzie się dla każdej z nich 
odmienna kolenda:

N asa Marysia 
G rzecna Panisia

Hej, hej, róży kwiat!
Służyli jej ludzie 
I kawalerowie

H ej, hej, cały św iat!

2
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Służyła jej cnota  
W ionecek od złota

H ej, hej, Ja ś  to dał,
B o się w  Marysi 
Grzecnej Panisi

H ej, hej —  zakochał!

Prócz właściwych kolendników, dorosłych 
parobczaków, chodzą po wsi podrostki z t u ­
roniem« —  czyli »kozą«.

Krzepki, zgrabny chłopak, cały derką przy­
kryty, pochyla się naprzód i oburącz przed 
sobą trzyma drążek zakończony drewnianym 
łbem kozim o zakrzywionych rogach i rucho­
mej dolnej szczęce, która kłapie za pociągnię­
ciem sznurka. Takie »bydlę« tańcujące na czte­
rech łapach i kłapiące pyskiem wodzi gromada 
chłopców; jeden z nich — niekiedy przebrany 
za żyda —  prowadzi turonia na powrozie albo 
na łańcuszku, każe mu wyprawiać najdziwa­
czniejsze skoki, bóść rogami, daje mu pić 
wódkę, czasem dosiada go i wyprawia na nim 
ucieszne harce.

Jeszcze inna gromada malców od domu 
do domu chodzi z papierową gwiazdą, w któ­
rej wnętrzu jaśnieje świeczka. Pod oknem
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wprawiają gwiazdę w ruch i śpiewają ko- 
lendy.

Tak płynie wieczór za wieczorem.

** *
Północ bije.
Rok Stary, znużony i przeżyty, zdaje No­

wemu Rokowi berło rządów nad światem: 
kotwicę Nadziei, i zapada się w otchłań prze­
szłości.

Północ b ije ...

Skonał Rok Stary; z jego popiołów  wykwita
Feniks now y; już skrzydła roztacza po niebie;
Świat go cały nadzieją i życzeniem w ita . . .

Z wysokiej wieży, królującej nad miastem, 
wita go radosny hejnał noworoczny, ulatujący 
tryumfalnym dźwiękiem w przestwory nieba, 
nabijane złotem i gwiazdami.

Północ b ije ...

Nazajutrz rankiem zimowym gromada chło­
paków biegnie ze wsi ku dworowi, a gdy na 
ganek wyszedł do nich dziedzic, podnoszą się 
w górę czapki.
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—  »Na szczęście, na zdrowie, na ten Nowy 
Rok!

Żebyśmy zdrowi byli, weseli,
Jak w niebie anieli,
Aby się rodziło w komorze, oborze,
Co daj Boże! — Amen«.
I po całej wsi tak sobie ludzie Nowego 

Roku winszują.
Gospodarze w dniu tym wyjmują z poza 

obrazów kopy i krzyże wetknięte jeszcze w wi­
lię Bożego Narodzenia —  i wynoszą je w pole, 
kładąc na zagonach obsianych żytem. Słomiana 
gwiazda przyozdabia izbę jeszcze przez tydzień, 
do Trzech Króli; wtedy ją także na rolę się 
wynosi, bo swoje przeznaczenie spełniła: Mędr­
ców z dalekiej krainy przywiodła do betleem- 
skiej stajenki.

Imiona ich bielą się na drzwiach święconą 
kredą wypisane K. f  M. f  B. A kolendy roz­
śpiewane głoszą ich przygody, wielbią ich, 
cześć im oddają:

Trzej królowie jadą  
Z królewską paradą  
Z dalekiej krainy

Do Dzieciny.
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W iozą myrrę z Saby,
Kadzidło z Araby,
Z łoto  od M ogoła —

Dań dla Króla.
G dy przyszli do Pana,
Padli na kolana,
Złożyli korony

Na ukłony.. .

Po królewskich nawiedzinach rzeź Niewi­
niątek zakrwawi Betleem, ale Józef staruszek 
przez góry i lasy pokryte szronem, przez pola 
śnieżnym całunem zasłane uprowadzi szczęśli­
wie Maryę z Dzieciątkiem do ziemi egipskiej:

Weźmij K rólow o, O w oc Twej czystości;
Kiedy nas nie chcą mieć za wdzięcznych gości, 
Pójdziem w kraj lepszy, niechaj tu złośliwa 
Panuje zazdrość, krwie Dziecięcej chciw a.

I kolendy lament podnoszą nad dziatkami 
pomordowanemi w Betleem, opisują rozpacz 
matek, srogość bezlitośnych siepaczów; złorze­
czą Herodowi, ale góruje w nich zawsze nuta 
wielbiąca Matkę i Dziecinę Boską:

O św ięta Bogarodzico,
O Przenajśw iętsza Dziewico,

Tyś różdżką Jessego,
D ałaś kwiat zapachu wdzięcznego.
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Niezm azana grzechu plam ą,
Stałaś się Niebieską B ram ą,

Przez którą B ó g  w chodzi,
Ody nam się na ten św iat rodzi.

Całe dzieje Bożego Narodzenia — jak je 
sercem odczuł, wyobraźnią swoją zabarwił, hu­
morem swym dosadnym okrasił lud polski —  
przesuwają się przed oczyma w szopce, którą 
po miastach i wsiach naszych pokazują chłopaki.

W  niej zachował się nierozwinięty, od wie­
ków już obumarły i w prostaczej formie za­
sklepiony zawiązek rodzimego teatru polskiego.

Z tej scenki pod kopułami i wieżycami 
z kolorowych papierów mógł był wyjść nasz 
dramat samoistny, mogła powstać równocześnie
i komedya nasza pierwotna, wykrzesana z ucie- 
sznych figurek szopkowych.

Ale choć bezpłodna i w kształcie swoim 
odwiecznym skostniała, jest jednak szopka za­
bytkiem szacownym twórczości ludowej, a za­
razem należy do najosobliwszych obrzędów 
świątecznych.

Przedstawienie rozpoczyna się zwykle jedną 
z tych kolend, które pasterzom zwiastują przez 
aniołów przyjście Boga-Człowieka.
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H ola, hola!
P asterze z pola,
Idźcie P ana witajcie,
A co macie to dajcie!
—  W o łają  aniołow ie:
»Pójdźcie mili bratkowie,
»Pójdźcie powitać Pana,
»Padnijcie na k o la n a .. .«

Główną treść: dramat króla Heroda, którego 
po wszystkich zbrodniach śmierć wkońcu ścina 
kosą, a dyabeł do piekła zabiera —  urozmai­
cają charakterystyczne figurki i sceny komiczne.

Obfituje w nie zwłaszcza szopka krakow­
ska: góral i góralka, krakowiacy i krakowianki, 
żyd, Pan Twardowski zabawna karykatura za- 
wadyackiej tężyzny szlacheckiej, dziadek z torbą
i dzwonkiem —  oto galerya typów, które prze­
suwają się kolejno, budząc nieustanne wybuchy 
wesołości.

Cały ten jasełkowy świat laleczek drewnia­
nych czekał już dawno, by się przed nim 
rozwarły podwoje prawdziwego teatru i by 
mógł ze sceny przemówić ludzkim, żywym 
głosem. Należało jedynie uporządkować i w ca­
łość powiązać luźne, satnopas wałęsające się 
figury, ożywić, rozwinąć, ustopniować ich dzia­

http://rcin.org.pl



24

łanie, a żywioł liryczny i muzyczny wzbogacić 
najpiękniejszymi klejnotami ze skarbca kolend.

Na takiem tle można było —  nie zatraca­
jąc jego cudnej ludowej prostoty i naiwności —  
wydobyć uczucia przenikające każdą, choćby 
najprostszą, duszę polską. W  ten sposób z od­
wiecznej szopki, z jasełek, kolend i pastorałek 
dało się wyprowadzić widowisko narodowe 
w całem znaczeniu tego słowa, bo przez na­
ród sam wytworzone z biegiem wieków, z jego 
pieśni, wierzeń, cierpień i pragnień dobyte. 
Widzowie Betleem Polskiego może sobie nawet 
nie zdają sprawy z tego, że wszystko, co ich 
na scenie bawi, cieszy, porywa i wzrusza, jest 
ich własnem i przodków ich dziełem, że te 
obrazy i sceny, te postaci, rozmowy, melodye 
są tylko tradycyą pokoleń, ujętą w ramy tea­
tralne.

Lucyan Rydel.
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J .  K rasn ow olsk i. Nr. 2.

Św . M ik o ła j.
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A nioł.

T .  A xen to w icz . Nr. 81.
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A nioł.

J .  M eh offer. Nr. 108.
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A nioł g ra ją c y .

T .  A xen to w icz . N r. 25.
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»D osiego Roku«.

P . S tach iew icz . Nr. 451.
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A to  co ?  z iem ian ie !
L eż y  B ó g  na sian ie,
L e ż y , leż y  D z ie c ią tecz k o , 
Ś licz n e  m ałe P a n ią te cz k o , 
D o ludzi s ię  us'm iecha.

W ł. T e tm a je r . N r. 22.
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» P o k ó j lud ziom  dobrej w o li*.

W ł. T e tm a je r . N r. 18.
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W ł. T e tm a je r. Nr. 98.
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Gw iazda.

W ł. T e tm a je r . Nr. 97.

3
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» P rz y sz li zn a leź li D ziec ią tk o  w ż ło b ie .. .*

W ł. T e tm a je r . N r. 19.
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»Gdy duchow ie czarni 
w śn ieg o w ej korzą się  burze i w ich rze , 
ja sn a  kolend a w p rzy ćm ion ej p iekarni 
p łakała , w ry tm y  ubrana n a jlich sz e .
Z n ią  z asy p ia li lud zie gospodarni 
A od serc  n a sz y ch , serca  m ieli c ic h s z e .«

(J. Słowacki —  Złota czaszka).

W ł. T e tm a je r . Nr. 38.
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»CIiwa}a T o b ie  Je z u  
Na w y so k ie j górze

H e j! nam  H e j!
»A nam ludziom  pokój 
Na n isk im  pagórze 

H e j! nam H ej!«

W ł, T e tm a je r . N r. 17.
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»W ilco sk u , w ilcosku ! 
siądź snam i dziś do obiada! 
»A ja k  n iep rzy d zies  dziś, 
n iep rzych od ź nigdy!

W ł. T e tm a je r . Nr. 93.
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T o b ie  gosp odarzu ! 
T o b ie  ta p iosn eczk a 

H ej nam , h e j!

W ł. T e tm a je r . N r. 27.
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D a! m oja  M atusiu  idą k o len d n icy ! 
D a! n ie  k o len d n icy  ino za lo tn icy !

W l. T e tm a je r . N r. 450.
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W  n ędzn ej szop ie  urodzo .iy  
Ż łób  mu za k oleb k ę  dano,
Cóż je s t?  — Czem  b y ł o to cz o n y :
B y d ło , p asterze  i s ian o .

(Lucyan R ydel  —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 431.
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K O L E N D A :

P rz y le c ie li  tak  ś licz n i anieli 
W sz y scy  w b ie li z ło te  p iórka m ie li: 
P rz y n ie ś li nam w esołą  now inę:
Panna c z y s ta  zro dziła  D ziec in ę  
A zro d ziw szy w p ie lu szk i pow iła 
A p ow iw szy na sianku zło ży ła .

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 432.
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K olendnicy .

Y la s tim il H ofm ann. N r. 238
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M adonna.

W . W odzinow ski. Nr. 20.

http://rcin.org.pl



44

B o że  D rzew ko.

W . W e iss . N r. 227.
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K . L aszczk a . Nr. 241.
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U cieczk a  do E g ip tu .

P . S ta ch iew icz . N r. 428.
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Na s z c z ę ś c ie ! Na zdrow ie! na 
ten  N O W Y R O K ! 

Ż eb y śm y zdrow i b y li, w eseli 
J a k  w n ieb ie  a n ie li, aby  się  
R o d ziło  w k om orze , ob orze , 

Co daj B o że !
A m en!

P . S ta ch ie w icz . Nr. 220.
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»Zygm unt«.

S ta ch iew icz . N r. 452.
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Z p ow inszow aniem  Now ego Roku.

P . S ta ch ie w icz . N r. 427.

4
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. . . Śp iew a L itw a, R u ś, K orona 
B ąd ź M aryo pozdrow iona 
N iech  C ię chw ali św iat ca ły !

J .  K rasn ow olsk i. N r. 454.
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K O L EN D A :

H ola, H ola!
P a s te rz e  z pola 
Id ź c ie  Pan a  w ita jc ie  
A co m acie, to  d a jc ie ...

J .  K rasn o w o lsk i. N r. 459.
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D o sieg o  Roku!

J .  K rasn o w o lsk i. Nr. 458.
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»W śród n o cn e j c is z y . ..«

J .  K rasn o w o lsk i. N r. 455.
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W  św. Szczep an  rzu can ie  ow sem .

J .  K rasn ow olsk i. N r. 462.
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K  + M  t  B .

K O L EN D A : 

T r z e j K rólow ie  jadą 
Z k ró lew sk ą  paradą, 
Z d alek ie j krainy 
D o D z ie c in y .

J .  K rasn ow olsk i. Nr. 464.
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Na p asterk ę .

J .  K rasn ow olsk i. Nr. 461.
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Z turoniem .

J .  K rasn o w o lsk i. Nr. 457.
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Z szop ką.

J .  K rasn ow olsk i. Nr. 456.
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J .  K rasn o w o lsk i. Nr. 465.
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K O L E N D A :

G w ałtu ! G w ałtu , p astu szkow ie  
S ły s z c ie , s ły sz c ie , co wam p ow iem :

O g ień  te ż  b ły sk a ,
A droga ślizk a  —

U cie k a ć !

(Lucyan R ydel — Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 438.
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K O L E N D A :

A to  c o ?  z iem ian ie !
L eż y  B ó g  na sian ie,
L e ż y , le ż y  D z ie c ią tecz k o ,
Ś lic z n e  m ałe P a n ią tecz k o ,
D o lud zi się uśm iecha.

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 441.
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K O L EN D A :

B ie g a j każdy i tu p rzy n ieś  co k tó ry  ma dom a, 
P rz e c ie  ch ło p cy  nie p ó jd z iem y z p róźnem i rękom a! 

C zy m ało, czy  w iele  
Z abierzm y w k o b ie le  

Z anieśm y Panu .

(Lucyan Rydel —  Betleetn polskie).

W ł. T e tm a je r. N r. 433.
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K R A K O W IA C Y :

A bośm y to  ja c y  tacy  
C h łop cy  k rakow iacy ,
C zerw o n a czap eczk a 
Na cal podków eczka,
N ie b ie sk a  sukm ana,
D an aż m oja , dana.

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 466.

5
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JĘ D R E K  M Ę D R E K :

K aczka  p stra  
D zia tk i ma 

S ied zi so b ie  na k am ien iu ,
T rzy m a dudki na ram ien iu  

»K w a-kw a-kw a«
P ię k n ie  g ra .

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 436.
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J Ę D R E K -  M Ę D R E K :

Ż y dzie, ży d zie , w n et ja  c ię  n au czę ,
Ja k  cię  z ty łu , ja k  c ię  z przodu tym  sm ykiem  w y m łó cę .

Ż Y D :

A j w aj g ew a łt! A j w aj g ew ałt! A lbo  to  tu  ro z b ó j?
Co w y rab iasz  g łu p i ch ło p ie ! Pana B o g a się  b ó j!
L a j! la j!  la j !  P a n a  B o g a  się  b ó j!

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 467 .
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H E R O D :

Otom  je s t  pan nad s'wiatem  
I m ocarz na m o carze!
P rzed  m oim  m a jesta tem  
W sz y stk o  pada na tw arze.

(Lucyan Rydel — Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 440.
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K R Ó L O W A  PR Z D D  H E R O D E M :

P a n ie  u m oich  podw oi,
T w o ich  żołdaków  grom ada 
Z m ieczam i jasn y m i sto i,
I m n ie , m nie, m atce pow iada,
Że ch cesz  syna sw ego zgonu.

(Lucyan Rydel — Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 439.
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T era z  będ zie  żyd tań cow ał,
żyd tań cow ał,

B o  d y ab eł kró la  pochow ał,
Bo  d yabeł króla p o ch o w ał;
I za tań czy  h e b ra jsk ieg o ,
K rak o w iaczk a  ży d o w sk ieg o ,
A jdum , ta jd u m , taradana 
B ęd zie  ta ń c z y ł aż do rana.

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a jer. N r. 468.
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PA N  T W A R D O W S K I:

C zy to  w  dzień , czy  to w n oc,
Zaw szeni w esó ł, zaw sze p ja n ;
Z aw sze śpiew am , skaczę  hoc,
Je s te m  so b ie  w ielk i pan!

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 435.
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P ro si dziadek, p ro si,
T o rb ę  z dzw onkiem  nosi 
Pod P an n ą  M ary ą siada 
I k lu sk i z o le je m  jada,
Łut tab aczk i w dzień w y ż y je  
I flaszk ę  w ódki w y p ije ,
A w domu b ab u się  b i je .

(Lncyan Rydel —  Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 443.
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K O L EN D A :

L u la jż e  Je z u n iu , m o ja  p ere łk o ,
Lu laj u lu b io n e me p ie śc id e łk o ;
L u la jż e  Je z u n iu , lu la jż e  lu la j,
A ty  go m atulu  w p łaczu  u tu la j.

(Lacyan Rydel — Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 437.
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K O L E N D A :

Z w ia stu jęć  w eso łe  lata,
Że s ię  nam Z b aw icie l św iata 
W  B e tlee m  n aro d ził tak  sław nem  m ieśc ie , 
W ię c  je g o  czem p ręd ze j p o w itać b ie ż c ie .

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 429.
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I m y te ż  p rzychod zim  ubodzy lu d zie, 
Po k ło n  P an u  oddać w te j lich e j budzie. 
S z ew cy , k raw cy , su kien n icy ,
K u śn ie rz , p ie k a rz , p ow roźn icy ,

C ieśla  z kow alem .

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 447.
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K O L E N D A :

M ęd rcy  Ś w ia ta  M on arch ow ie ,
G d zie sp ieszn ie  d ą ż y cie?
P o w ied z cież  nam  T rz e j K ró lo w ie , 
C h cecie  w id zieć  D z ie c ię ? ...

(Lucyan Rydel  —  Betleem polskie).

W l. T e tm a je r . Nr. 430.
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P ia s t na c z e le  pochodu K rólów  do Ż łóbka B e tlee m sk ie g o .

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 442.
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M iecz y sła w  I. i B o lesław  C hrobry na c z e le  pochodu K rólów  
do Ż łóbka B e tlee m sk ie g o .

(Lucyan Rydel —  Betleem  polskie).

W ł. T e tm ajer. Nr. 445.
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C hłopów  k ró l, w nuk P ia sta  dziada 
W ita  C ię , B o ż e , w śród k m ieci 
I m y rrh e  w onną Ci składa.

(Lucyan Rydel — Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 444.
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' zbiorów

JA G IE Ł Ł O :

W sz y stk o  nam  dałeś co  dać m o g łeś P an ie ,
W  g lo ry i z ło te j d łu gie panow anie 
I ap osto lstw o św ię te j T w o je j w iary  
I zw y cięstw am i szum iące sztan d ary ,
Za ten  w iek  z ło ty  n a sz eg o  ży w ota 
D z iś  od nas P a n ie  ra cz  p r z y ją ć  dar z ło ta .

(Lucyan Rydel  —  Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 448.
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JA N  S O B IE S K I:

C ieb ie  B o g a  chw alim y 
I P an em  w yznaw am y,
Z kadzid łow ym i dym y 
S e rc e  i m iecz  b ez  plam y 
D o C ieb ie  podnosim y.
K adzid ło  w oni d ro g ie j 
Sk ładam y T o b ie  w dani 
I k s ię ż y c  z ło to ro g i,
N ie b ie sk ie j n a sz e j P an i 
R zu cim y dziś pod nogi.

(Lucyan Rydel —  Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 446.

6

http://rcin.org.pl



82

Ze zbioró'

K O S Y N IE R :

O , P rz e n a jśw ię tsz a  P en ien k o  
I T y  D z iecin o  N ajsło d sza  
U R a cła w ic  ja  tą  ręk ą 
M oskw ę-m  k o s ił ja k o  p o trz a .
P rzed  zb ó jca m i m o sk iew sk iem i 
N aszej zagrody dom ow ej 
B io n iliśw a  —  i te j  ziem i 
I C ieb ie , n a s z e j K ró lo w e j.. .

(Lucyan Rydel —  Betleem  polskie).

W ł. T e tm a je r . Nr. 434.
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Ja m , ja k  T y  m atka! Idę z pod P o zn an ia : 
P ru sak  nam  d zieci d ręczy  m ęką szk oln ą 
M ow y i p ieśn i p o lsk ie j nam  zabrania, 
M odlić s ię  naw et po polsku  nie w olno.

(Lucyan Rydel —  Betleem polskie).

W ł. T e tm a je r . N r. 449-
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I. Karty do nabycia pojedynczo:

N r.
k a rtk i T Y T U Ł O ry g in a ł m alow ał

S tro n a
k a­

talogu

453 Ś w . M i k o ł a j ........................ J .  K rasn o w o lsk i . 25

81 A n i o ł ...................................... T . A xen to w icz  . 26

108 A n i o ł ...................................... 27

25 A n io ł g ra ją c y  . . . • T .  A xen to w icz  . 28

451 D o sieg o  R o k u .................... P .  S ta ch ie w icz  . 29

238 K o len d n icy  . . . . . . . . V . H ofm ann . . . 42

20 M a d o n n a .................................. W . W odzinow ski 43

227 B o ż e  drzew ko . . . . W . W eiss  . . . . 44

241 M a d o n n a .................................. K . L aszczk a  . . . 45

428 U ciecz k a  do E g ip tu  . . P .  S tach iew icz  . 46

220 »Na sz cz ę śc ie , na zdrow ie* P . S tach iew icz  . 47

452 Z y g m u n t ................................. P .  S ta ch ie w icz  . 48

427 Z pow inoszow . N. R oku P .  S ta ch ie w icz  . 49

Cena pojedynczej kartki 20 halerzy.
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II. Kartki do nabycia pojedynczo i seryami:

Serya A.

Bóg się rodzi moc truchleje...
12 k a rt a rty sty c z n y c h  podłu g obrazów  W ło d z im ierz a  T e tm a je ra .

Nr
k artk i T Y T U Ł

S tro n a
k a ­

talogu

28 A to  c o ?  z ie m ia n ie !....................................................... 30

18 P o k o j lud ziom  dobrej w o l i .................................. 31

98 G w iazda I .............................................................................. 32

97 Gw iazda I I ............................................................................ 33

19 »P rz y sz li zn aleźli d zieciątk o  w ż ło b ie .. .« . 34

38 »Gdy duchow ie c z a rn i...« ....................................... 35

17 »Chw ała T o b ie  J e z u . . . « ...................................... 36

93 »W ilco sk u , w ilc o s k u !« ................................................ 37

27 T o b ie  g o sp o d a rz u !......................................................... 38

450 D a! m o ja  M atusiu idą k o le n d n ic y ! .................... 39

431 W  n ęd zn e j szopie u ro d z o n y .................................. 40

432 1 P rz y le c ie li  tak  śliczn i a n ie l i .................................. 41

Cena seryi 2 kor. 20 hal.
Cena pojedynczej kartki 20 halerzy.
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III. Kartki do nabycia tylko seryami:

Serya B.

»Wśród nocnej ciszy... «
12 k art a rty sty c z n y c h  podług obrazów  Jó z e fa  K rasn ow olsk iego .

Nr
kartk i T Y T U Ł

Strona
k a­

talogu

454 ...Ś p ie w a  Litw a, Ruś, K o ro n a ............. .... 50

459 H ola! H ola! P a sterz e  z p o la .................................... 51

460 S tó ł w i l i jn y ........................................................................ 52

458 D o sieg o  R o k u ................................................................... 53

463 W  now y Rok rzu canie kop i k rzy żów  . . . 54

455 »W śród nocnej c is z y .. .« ........................................... 55

462 W  św . Szczep an  rzu canie  o w s e m ................... 56

464 T r z e j K rólow ie  jad ą  z k ró lew sk ą  paradą . 57

461 Na p a s t e r k ę ........................................................................ 58

457 Z t u r o n i e m ........................................................................ 59

456 Z s z o p k ą ............................................................................ 60

465 H ejn ał n o w o r o c z n y ..................................................... 61

Cena seryi 2 korony.
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[

Serya C.

Betleem polskie
22 k art p o cz to w y ch  a rty sty c z n y c h  z obrazów  

W ło d z im ierz a  T e tm a je ra .

Nr
kartk i T Y T U Ł

Stro n a
k a­

talogu

438 G w ałiu ! G w ałtu , p a s tu s z k o w ie ............................. 62

441 A to  co ?  z i e m i a n i e ..................................................... 63

433 B ie g a j każdy i tu  przynieś' co k tó ry  ma d om a... 64

466 A bośm y to ja c y  ta c y ..................................................... 65

436 K a cz k a  p stra , dziatki m a........................................... 66

467 Ż y d zie, ży d zie , w net ja  cię  n au czę ................... 67

440 O tom  je s t  Pan nad ś w ia te m .................................. 68

439 K rólow a przed  H e ro d e m ........................................... 69

468 T e ra z  b ęd zie  żyd tań co w ał....................................... 70

435 P an  T w a r d o w s k i .......................................................... 71

443 | P ro s i d ziadek , p r o s i ..................................................... 72

437 j  L u la jż e  Jez u n iu , m oja  p e re łk o .............................. 73

429 74

447 | I m y te ż  p rzych od zim  ubodzy lu d zie  . . . 75

430 M ęd rcy  Św iata  M onarchow ie, gd zie  sp ieszn ie  

d ą ż y ce ?  .......................................................................

76

442 P ia s t  na cz e le  pochodu K r ó l ó w ................... 77

445 M ieczy sław  I. i B o lesław  C h r o b r y .................... 78

444 Ł o k ie tek  i K azim ierz  W ie lk i .................................. 79

http://rcin.org.pl



Nr
k a rtk i T Y T U Ł

Strona
k a -

talogn

448 J a g i e l l o n o w i e .................................................................... 80

446 J a n  S o b i e s k i .................................................................... 81

434 O rężn i k o len d n icy  R z e c z y  p o s p o lite j . . 82

449 U n ita , m iesz cz k a  i d z iec i s z k o l n e ................... 83

Cena seryi 3 korony 50 halerzy.

I N S T Y T U T  
B A D A Ń  L I T E R A C K I C H  PAN 

B I B .  L I  O T E K A
00-33U Warszawa, ul. Now y Świat 72 

Tel. 26-SS-63
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